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Wczoraj w Kościele Ś. J A N A  w czasie Summy, Ar­
tyści muzyczni wykonali Mszę Pasterską Szyd erm a ie -  
ra ,  Gradual' Sm oczyńskiego, O tertorjum  Józ: E lsn era , 
W  kościele *XX. H u g u s tja n ó w  Amatorowie i Artyści 
wykonali dzieła mnzycz: H a jd en a  i D am sego . W ko- 
ścicle X X . Karm eli!.ów, iako w Odpust I m i e n i a  JEZU S, 
Amatorowie w czasie Summy wykonali I lym n „Panie  
fchwały” ; tudzież „ I  Niebios mieszkańcy”  część S tw o ­
rzen ia  św ia ta , Arcydzieło tla jd en c i;  iakoteź Kanta tę do 
Sgo K a l As Ah t e g o ,  z wierszem X. M gtlew icza , muzyka 
J. K rogu lsk iego; zakończyła Kolenda z chorem, Anio­
łów , /tow arzyszen iem  hnrl i gitar komp: J .C hw a /ibog . 
W  kościele X X . D o m in ika n ó w  Artyści i Amatorowie 
wykonali dzieła rei: J. 13. S zyd crm a ie ra  (Pastorale in C .) 
i H c h tla .  W  kościele X X . R efom ttU ów  wykonaną z o ­
stała przez  Amatorów Msza J. K rogu lsk iego  N r  9 ,  i Ko­
lenda tegoż.

W ilhelm P a u li ,  przeżywszy la t 44, onegdaj rozs ta ł 
się z tym światem. Pozostała  Zona z Dziećmi j Fami- 
I j ą ,  zaprasza Krewnych i Przyiaciół na espor tac ję  
zwłok Jego, iutro o godz: 3ciej po południu  z domu 
przy  ulicy Rymarskiej Nro 7 4 2 ,  na smętarz Ewange­
licki odbyć się maiącą.

Gdyby k to  dobrze nieświadom zwyczaiów Iłow ego  
K o ku , za jrza ł przypadkowo do W a r sza w y  wczoraj 
lub onegdaj, pewnoby pow zią ł  mniemanie} ze to lu­
dne miasto, dwa-kroć iest ieszcze ludniejsze, am/a li 
w istocie. I  w rzeezy samej, i u z onegda j od połur 
dnia, pełno osób uwiiało się po ulicach : Krawcy, Szew­
czyki,  Panny szwaczki, i różna czeladź odnosili ledw o  
co z ig ły  z d ję tą  robotę ,  a bberja  wszelkiego rodzaiu 
rozdawała w domach po drodze, bilety winszuiące k o ­
pami. Wczoraj z rana zaled.wo b łys ła  iu trzen ka  1 8 4 5  
ro ku , zaczęła się wędrówka wizyt i powinszowań bez 
końca. Drzwi nie zamykały  się nigdzie,  i jeżeli k ie ­
dy to w N o n y  Iiok  be/wątpienia p ę k a ć  musiały za­
wiasy, (drzwi i worka) : grad biletów sypa ł  się ieszcze 
większy aniżeli dnia pcprzodzaiącego, a na miły sze­
lest powinszowań drukowanych, odpowiadał równie 
m iły  szelest biletów bankow ych, albo czaruiąey brzęk  
monet. Powinszowania te rozdawali, Afiszerow ie, Loż- 
majstry ,  Mil eterów ie, Jlluminatorowie teatrów, C yru li­
cy, Roznosiciele pism perjodycznych, W oźni z różnych 
Dykastęrji,  s łowem, komu starczyła głowa na k o n ­
cept,  a kieszeń na forSzuś d ru k u ,  d ru ko w ał uczucia 
swoie now oroczne  wierszom (proza iako zbyt klassy-

czna na powinszowania, nie uchodzi). Aliszer T ea ­
trów W a rsza w sk ic h  w dowcipnie bardzo iak zwykle 
napisanym poemacie, zaklinał czytaiących afisze, na 
wszystkie nowości sceny, a w tym roku  iak z kolei 
rzeczy, na ży w y c h  i  u m a r ły c h ,  aby o nim nie zapo­
mnieli.  W  życzeniach tego Aliszcra wyczytano: 

Szczęścia, zdrowia, pomyślności,
I roku  trochę suchszego.

B y ło  to dosyć hazardownie, bo ponieważ mokrego  
nie lubi, iaki taki możeby ztąd formalizował się i nie 
d a ł  mu n a  p iw o . Szczęściem hojność f ł  a rszaw ska  
znana, stało  się inaczej. J llum ina to row ie  teatralni 
bardzo iasno  o kolendę przymawiali się. S tary  H i­
la r y ; kto nie zna H ilarego?, życzył tyle dobrego i z y sk u : 

J3e na g ra tis  by wa w idowisku, 
to iest tyle nec p lu s  u ltr a ,  ile. ty lko zmieścić się mo­
że. 4ch W oźnych, musiało być zadowolonych z ko- 
lendy w iok u  1844, kiedy w powinszowaniu swoiem 
nie żądaią nic więcej ty lko  oby ich nagrodzić:

Jak nagrodziło się dziś rok .
W o ź n y  T ea tra lny  (JJa c iu ś)  życzy ł ,  ab y :

Wszystkiego było  aż p o  u szy .
P o  u s z y  bardzo dobrze, ale po  uszach , to nie wiemy 
czy to samo; tymczasem gdy na drugie nigdy nie za­
s ł u ż y ł ,  dostał kolendę. Między winszuiącemi wczo­
raj, b y ł  chłopaczek uczący się szewetwa, k tóry  winszo­
wał nie mówiąc wierszy ani prozy, ale p ie ią c ,  i do­
skonale naśladował ten śpiew ko g u c i- Kawalerowie 
od p iw a  m arcow ego  (a le nie m arcow i),  to iest roz­
wożący ten trunek  beczkami po szynkach W a rsza w ­
sk ic h ,  życzyli szczęścia Szynkarzom tr za sk a ią c  ęo 
niemiara z biczów. Na tak huczne  powinszowania, nie 
można b y ło  odpowiadać inaczej iak  ty lko równie 
h u czn ą  kolendą. Winszowali też i Kominiarze, cie­
sząc się mocno, źe N o w y  fio k  przypada w zim ie, bo 
Obywatele o tej porze roku  mogą mieć ich zasługi 
w większej pamięci. Nie skończylibyśmy dziś wyli­
czać tych wszystkich, k tórzy , ot k tó rym  czasie i w ia- 
k im  sposobie winszowali drugim. To ty lko powim, 
że większa liczba winszuiących odeszła zadowoloną, 
a winszowani ku wieczorowi odetchnęli rozkosznie 
otrząsnąwszy się cokolwiek z pod ciężaru powinszo­
wań, któremi w ciągu  dnia obarczeni byli.

Gazeta Policyjna ogłosiła, iż przed dwoma dniami 
w browarze P. Naimskiego, przy  ulicy Żurawiej, G ó r ­
ne?'Antoni, lat 33 liczący, używany tamże do pracy,



pragnąc uchronić się przed robotą i użyć dłuższego 
wypoczynku, wcisnął się pod tak zwane lasy do su­
szenia słodu, gdzie usnąwszy, udusił się od dymu.

W a m iń sk i  Franc:, lokaj, podróżnie z Panią swą 
w Angielę: hotelu bawiący, z powodu przepalenia pie­
ca, zagorzał tak mocno, że pomimo udzielonej mu 
pomocy lekarskiej, w kilka godzin życie zakończył.

Wznowionem zostało dawniejsze urządzenie poli­
cyjne, według którego w W arszaw ie, bramy, furtki, 
oraz drzwi od domów, najpóźniej o godz: 11 ej w no­
cy zamykane być winny.

Onegdaj, urodziło się w Warszawie dzieci płci męz: 
5, źeńs: 6; zmarło osób płci męzk: 3, żeńs: 7.

Według taxy na bież: miesiąc Styczeń, ma p ła­
cić sic w Warszawie za funt mięsa wołowego k. jz  
(gr. 13), krowiego li. 6 (gr. 12), za funt polędwicy 
k. 13 (gr. 26), wieprzowiny k. 6 (gr. 12), schabu k. 
5 (gr. 10), cielęciny k. 61/*. (gr. 13).

Nakładem Księgarni S. II. M erzbacha., wyszedł 
poszyt 6  ty  nowego dzieła p. t: Taicmnice L ondynu , 
przez Sir Franciszka Trolopp. Siódmy poszyt wyj­
dzie za kilka dni. Pnenumerata pizyjmuie się ieszcze 
na całe dzieło (z 18 poszytów) w kwocie zł. 30, które 
w 2ch ratach złożone być mogą. Prenumerować także 
można na wszystkich Pocztamtach i Stacjach pocztowych 
bez żadnej opłaty.

Wczoraj złożono wRcdtKurjera: Za spełnienie ży­
czeń od >Ł, dla w stydzących się zebrać, zł. 3 gr. 10. 
K rydelowie przy noWo-zaczynaiącym się roku, złożyli 
zł. 20 dla nieszczęśliwych znajduiących się w Klaszto­
rze B raci m iłosierdzia  w Warszawie. W  yczytawszy 
z Kurjera Nr 348, nieszczęśliwy stan Obywatela podu­
padłego J. N. R. , posyłam mu Rubli srebrem 2.

O by p rzy  dniu k tó ry  dziś dla nas się tak  św ięci
C i biedni nie wy&złi z czułych serc pam ięci.—  S. K ,

Dyrekcja Teatrów gorliwie rozpoczęła szereg wi­
dowisk w; Iszym dniu roku 1845. Oby Publiczność 
przez cały ten rok lak prawdziwie była zadowoloną 
iak wczoraj w obu Teatrach, które były  Słuchaczami 
napełnione. Nowa Operą Syrena  iak w Paryżu, W ie­
dniu, Berlinie i t. p., również i u nas mile przy i etą 
została; sławny Skrib  iest Autorem rzeczy tego dzie­
ła; sławny Ober Autorem muzyki, a gdy do tego do­
łączy się wyborna gra naszych Artystów, wystawa nie 
ustępuiąca najcelniejszym scenom w Europie, śliczne 
■wykonanie- śpiewów tak przez Artystów iak i przez 
Chury, najdokładniejsze towarzyszenie Orkiestry; iakże 
podobne widowisko niema zajmować patrzących i słucha­
jących. Przywołani, JPP. D obrski i Ziółkowski po 5, 
JPanna R iw oli i JP. Trosze! po 4-kroć, i JP .Kleczy usk i.

Z prawdziwą przyiemnością i wśród ciągłych dowo­
dów zadowolenia, liczni Słuchacze w Teatrze Rozmai­
tości przyleli nową 3-aktową z niemieckiego tłum a­
czoną Komcdję, O statnia rola A k to ra . Intryga zrę­
cznie prowadzona, i coraz bardziej zajmuiąca, humor, 
dowcipne zwroty, snrkazmy słuszne i w miejscu, są 
zaletami tej Koincdji, która bezwątpienia mnogich na­
dal znajdzie zwolenników. Oklaski częste i rzęsiste, 
świadczyły, iż Publiczność była rzeczywiście zadowo­
loną z mistrzowskiej gry Artystów. Przywołani, JP.

|  Jasiński. 9, JPanna Damse 4-kroć, oraz JPP. M alew ­
ski i Sio!pe. Zapytano o Tłumacza; iest nim JP. Ja ­
siński. Wczorajszy dzień b y ł  tryumfującym dowo­
dem iego pracy i talentu. Jako Reżyser, tak ślicznie 
urządził prowadzenie scen w Syrenie ;  iako Literat 
przełożył na Polski ięzyk fęż Operę z francuzkiego, 
a Komedją z niemieckiego ; iako Artysta dramatyczny 
tyle grą swoją zaiął Publiczność. —  W' 2gim akcie 
Syreny , nowa prześliczna Dekoracja iest dziełem JP. 
Sakclr go.

“ końcem r. z. zapas wełny w W rocław iu  wyno­
sił około 6,000 eent;'. W ogóle zapasy tego produ­
ktu na wszystkich placach handlowych E u r o p e js k ic h ,  
są bard zo ograniczone, a że strzyż tegoroczna (1845) 
iak zdaie się nie będzie z najobfitszych, w ełna  pój­
dzie niezawodnie w górę. W  żadnym roku nie za­
warto tyle zakupów wełny na owcach ile w r. z.

AngJja. —  Władze municypalne Hrabstwa K ing  
w I r la n d ji , wynurzywszy swoie oburzenie przeciw 
wzmagającym się rozboiom w tej prowincji, przedsta­
wiły potrzebę pomnożenia tamecznej Policji, celem 
utrzymania porządku, —  Kupcy miasta Liwerpolu  18go 
z. m. dali świetną ucztę na cześć Pana Henryka Pot- 
tinger (Polyndżer), byłego Pełnomocnika w Chinach, 
400 Gości, między inneini Minister osad Lord S ta n - 
ley, znajdowali się na tej uczcie. Miasto iak najuro- 
czysciej Pana P otyndzer  przyięło. -— Dziennik S ta n ­
d a rd  utrzymuie, iż w francuzkiej mowie tronowej przy 
zagajeniu Izb ,  będzie wzmianka o podróży Króla do 
U indsoru, iako o nowym dowodzie serdecznej Zgody  
między obu kraiami.—  W ilhclm Burgess , oszust wy­
dany Anglji z Amci-yki północnej za popełnione oszu­
stwo w Banku, został skazany na dożywotnie wygnanie.

FrtXncja.—■ P. Guizot (Gizo) ma zamiar zanomino- 
wać Hrabiego Bresson Posłem w L ondyn ie , w miejsce 
Hrabiego S . A u la ire  (S. Olcr) , który otrzyma emery­
turę; w takim przypadku Hrabia S a lva n d y  otrzyma 
poselstwo w M adrycie. —  Mnoslwo deputowanych pi'zy- 
było iuz do P a ry ż a .—  Kroi 26go z. m. miał udać się 
do Izby deputowanych na zagaienie posiedzenia. Wszy-



scy w P a ryżu  obecni Jenerałowie zostali zaproszeni 
przyłączyć się konno do orszaku królewskiego. 24go  
k. u li miało odbyć sie w izbie deputowanych posie­
dzenie przygotowawcze, aby losem obrać Deputacje, 
maiącą przyiąć Króla w dzień zagaicnia. Król R el- 
g ic k i  nie czyni ieszcze przygotowania do wyiazdn; iego 
Minister Dworu P. P r a e t , odwiedził go w P a ry żu  i 
wyicehał z powrotem; zdaie się w ięc, iż przesilenie 
ministerjalrie wBelgji nie iest tak waznem.—  Nie Mar­
grabia Gaston d 1 A u d if f r e t  (Dodifre) Prezes Izby ob­
rachunkowej i Par Francji, lecz P. Floriinond D o d ifre  
Poborca Jencralny, ma być spadkobiercą tytułu nowe­
go Xcia P asqu ier  (P askje),  ieśli tylko ten tytuł iest 
dziedzicznie nadany. —  Pełnomocnik francuzki przy 
Komis ji żeglugi na Renie  w M oguncji, P. E n g e lh a rd t, 
ma zlecenie zawiązać znowu układy handlowe z nie­
mieckim związkiem ce ln ym .—  Świetne festyny w pa­
łacu angiels: poselstwa nagle zostały przerwane, z po­
wodu, iż Ledy C ow ley  (Kolej) otrzymała wiadomość 
o śmierci swoiej S iostry .—  V\ indomo, iż w P ru xelli 
otworzono sk ła d k ę ,  celem ofiarowania medalu Euge­
niuszowi 5 « e  (S iu );  znakomity ten Autor podziękował  
za ten zaszczyt i prosił, aby zebrane pieniądze obró­
cono na wsparcie ubogich  w obecnej porz.e zimowej. —• 
Syn Hrabiego Lehon  Posła Belgi.ckicgo, w tych dniach 
w nocy został napadnięty w P a ryżu  przez bandytę; ten­
że kilkakroć pchnął go Sztyletem; szczęściem, żelazo 
trafiło tylko na dość gruby pul jarca, a przez to na­
padnięty nie doznał szwanku.—  Król 20go z. in. przyj­
mował Pana O hiers.—  Xżę murzyński H enry/,, Brat 
zmarłego Króla K rysz lo fa  z l l a j t i , znajduie się teraz 
w L on dyn ie  w więzieniu, za to, iż iednego ze swoich 
wierzycieli zamiast pieniędzmi, uraczył kiiami. —  P. 
C h ateau brian d  ( Szatobrjan ) zachorował bardzo na 
podagrę. —  Podobnie iak Eugęńjusz Sue  (Sju) na długi  
czas przerwał swój romans „Żyd wieczny tułacz,” tak 
też Alexander D u m as  na dwa miesiące przerwał swój 
romans ogłaszany w dzienniku Sporów  pod lyt: „ le
Comte de Monte Christo! ”

H iszpan ja . —  Obecność Pana G onzalez B ravo  w M a ­
d ryc ie , zdaie się hyc niepożądaną dla Ministrów, któ­
rzy uważaią w nim rywala; z tej przyczyny P. M a r­
tin ez de la  R oza  polecił mu wrócić na poselstwo do 
L isbon y. —  Wniosek, aby Rząd upoważniono do usta­
nowienia Rady Stanu, przychylne znajduie przyięcie 
w kongresie. —  Minister Skarbu przedstawił wniosek, 
aby do czasu porozumienia się z Dworem Pnpiezkim, 
tymczasowo na rok ieden wyznaczono summo 159 mi- 
ljonówrealów dla utrzymania Duchowieństwa.—  W  cza­
sie kilkunastoletnich zawichrzeń, bezrządu i niespo-

hojności w H is tp a n ji, prawie Wszystkie Bractwa reli­
gijne rozwiązały się; teraz w wielu miejscach wznawiaią 
się; do iednego z nich dawniej bardzo sławnego, to 
iest n iepoka lan ego  P oczęcia  N. MARJI, zapisały się 
teraz Królowa Donna Izabe lla , iej Matka i Siostra. Za 
tym przykładem poszło mnóstwo Dam znakomitych.

'N ie m c y .—  Nieszczęście okropne zaszło 18go z. m. 
w D ettiu gen  w Wirtembergskiein; w kuźni wybuchł  
pożar i rozszerzył się tak gwałtownie, że Kowal i iego 
Zona będąca właśnie w połogu, a od roku dopiero za­
mężna, i nowo-narodzone dziecko, stali się pastwą p ło ­
mieni.—  Zmarły w H am burgu  Bankier Salomon Hejne, 
Stryj Poety Henryka U f i e , urodził się w H anowe­
r ze ;  będąc młodym, opuścił rodzinne miasto, maiąc 
w kieszeni skórzanych spodni, 16 groszy, a umarł w po­
siadaniu 16 iniljonów, z nazwiskiem Dobroczyńcy ludz­
kości. —  Xiążę Miłosz Obrenowicz znowu ofiarował 
w 14 icdu iu  lOO dukatów na opał dla ubogich.

T urcja. —  Zniesienie kwarantanny w Sm irnie  dla 
statków przybywających z Syrji, okazuie iuź swoie 
skutki; na statku przybyłym z B ejrutu  do S m irn y  
2 7 go Listopada wybuchła morowa zaraza. —  W  S y ­
r j i  pomnażaią się rozboie. —  28go Listop: odbyło sie 
w A le x a n d r j i  uroczyste otwarcie nowej przystani.—  
Z S tam bu łu  ostatnią pocztą tyj ko 2 doszły wiadomo­
ści, to iest,' że zdrowie Sułtana osłabia się bardziej, 
i że dokuczaią nadzwyczajne tęgie mrozy.

H I  ochy. —  Od bardzo wielu lat nie było takiego 
zimna w kraiach włoskich iak teraz ; mróz dochodzi 
16 stopni; ulice miast są tak puste iakby w czasie mo­
rowego powietrza, bo Włosi lękaią się nawet kilku  
stopniowego zimna, a na 16 stopni mrozu nikt nie 
śmie wychylić się z-domu. Mnóstwo spekulantów z 
Niemiec śpieszą teraz do W łoch  z kożuchami.

R ozm aitości. —  W  Tygodniku Petersburgskiiri 
p r z y  artykule o P o ez ji u k ra iń sk ie j, iest następuiący 
dopisek : , ,Na dowód przytoczę tu następne zdarzenie : 
P. Jenerał Artylerji Szczęsny P otock i, przechwalając 
razu iednego spryt Ukraińskich kozaków, powiedział 
właśnie, że Kozak i w Paryżu dałby sobie radę ze 
swoim rozumem. Pan Adam M oszczeński, nieprzyia-  
ciel wszystkiego co było chłopem, gdy temu zaprze­
czał, Pan Jenerał na zakład go wyzwał; „Mości Pa­
nie D y sz le s iu , powiedział do stoiąeego dworzanina’, 
zawołaj mi którego z kozaków.” W ybór padł na 
Olexe SwysLuna. „Słuchaj mój kochany, mówił  
Szczęsny Potocki, kończąc list iakiś, czy byłeś kiedy  
w Paryżu?” „N ic byłein nigdzie, Panie Hrabio, prócz 
Tulczyna i Humania!” „ T o  dobrze: oto masz list do 
Pana dc la Garde (TłumaczZofjówki Trembeckiego).



C z v  pam ię tasz  sta rego  F ra n c u z a ? ”  , , Pam ię tam  Pan ie .”  
„ J e d ź  więc do P a ry ża ,  oddaj i p r o ś  o odpowiedź: ro -

,P ien iąd ze  na drogęzumiesz 0 ” , S łu c h am  Pan ie .’
•wyda ci K a ss je r .”  „ S ł u c h a m  P a n ie . ’ „N o !  a teraz
z l iogic in .”  W y s z e d ł  O le x a ,  schow ał  p ien iądze  •/. li­
s tem  do k ieszen i,  o s io d ła ł  k o n ia  i n ie wiedząc  gdzie  
P a r y ż ?  gdz ie  P an  de la G a r d e ?  i a k im  ję z y k iem  tam  
m ó w ią ?  poiec i ja ł .  Co r o b i ł  O le ^a  a b y  się  tam  d o ­
stać, n iewiem ; a le  to pew no ,  że  zdrow o i ca ło  w ró c i ł  
do T u lc z y n a ,  i odpow iedź  P o to ck iem u  w rę c z y ł .  „ A  
jak ż e  W asze ć  d o p y ta łe ś  się do  Pana de la G a rd e ,  k ie r  
d y  po f r an c u z k u  n ie  u m iesz?  z ap y ta ł  P o tock i .  „Nifi  
u jn iem  Jasny  Pan ie ,  ale na k o ń c u  języ k a  w szystko się 
znajdzie .  N a p rzó d  d o p y ta łe m  się do  Paryża .  Lecz 
iakien? w jech a ł  do m ia s ta ,  iak zobaczę ze to tak ie  
w ie lk ie ,  że s ta rzy  i dzieci dz iw nje  jakoś szwargoczą  
j że  os tępu ią  m nie  d o k o ła ,  iak b y  niedźwiedzia; p o m y ­
ś la łe m  ź le  będzie .  Ja do n ic h ;  a gdz ie  tu Pan  de la 
G a r d e ?  A oni w śm iech ,  i nu szwargotać  po  swoiemu. 
S p y t a ł e m  raz d rug i  j t r z e c i ,  a dalej z ło ść  m ię  już 
w zię ła ;  iak  p o rw ę  p ie rw szeg o  F ra n c u za  za ł e b ,  i n u ż  
go  obracać.  Oni w k r z y k ,  do  mnie; a ia do  nahajk i .  
P r z y s z ł a  i P o l ic ja ,  wzięli m n ie  i F ran cu za .  Oni do 
inn ie  sz w a rg o c z ą ,  a ja po  syto ie jpu ,  w szys tko  jm ga­
dam ,  że ies tem  z U k ra in y .  Musjeli  coś widać z ro zu ­
m ieć ,  bo  w yna leź li  jak iegoś Laszka,  co się. p rzec ie  ro ­
zm ó w ił  ze m n ą .  N aśm ia ł  się P a n e k  do w o l i ;  rnnje 
k aza l i  zb itemu Francuzow i 2 d u k a ły  .zapłacić., i on 
że sam m nie  z ap ro w ad z i ł  do Pana do la G a rd e .  Ś m ia ł  
s ię  s ta ry ,  że ledw o nie p ę k ł ,  iak m u F ra n c u z  po sw o­
jem u  ro zp o w ied z ia ł  h is to r ją ;  a m n ie ,  iak  zwierza  i.ar 
k ie g o ,  p rzy ch o d z i l i  Panow ie  w P a ry ż u  og ląd ać .  N a ­
reszc ie  o d p isa ł  F ran cu z  i ia p o je c h a łe m .”  sŁepskiś 
k o c h a n k u ,  weźże  z a k ła d  coś w y g r a ł ,  a *a to coś w y­
c ie rp ia ł  kozacze ,  bąć  A tam anem ;”  |m w ied z ia ł  u rador  
w a n y  Po to ck i . . . .  O le x a  Sw ys tun ,  k tó reg o  z n a łem  le­
szcze,  sam mi opo w iad a ł  tę  swnią p o d ró ż  do P a ry ża .

PttZ .Y JF .C M  A id  do  W Alt.SZ \ \ V Y .
Bebutow P a l t o :  z Sochaczewa; Bernowski Witt:  Ob; z K ra ­

snego; Bogusławski Jaz:  Oby: z Żelazny; Błędowski Fel i r :  Itz: 
i  Swiętockowa;, Gliomiszewski Jan Pa tron  zfcie.tlec; i tobrycz  

P aw : Dok: z Paryża ;  Fiigelhartl t ł r y d :  Oby: z O r ty ;  F isz e r  
F rv d e :  Naucz: z Żelazny; G w łnw sk i  Ign: l  rz: Poczto; z Biały; 
Kos ionow ski Fe l ix  Oby. z Jaw orka; kaiulr .  w Arkady Proies:  
z Łukow a;  Lasocki Ant; Dz: z Ż u ł a -in::; M iller  Kar: Dr z B e r ­
lina; P rz r tw itz  Anna Ob: z Uslanówa; Itzewuski jon; i [ / :  z By- 
dsewa; Skowroński Kar: Naucz: z P ieczysk; W aj . f log  W dow a 
po  b Je lie r: z Rudy; Żielil iskt Jan  Nacz: Sekr: z Chodowa.

^iOWEESTEUfEA.
Nadzorca Głównego Karnego W iezienia  w W arszaw ie .  Na 

podslaw ie  R esk ryp tu  Komisji  Rząd: Spraw W e » :  i Duel o:, 
z dnia 'i'~ Lis topada (11 Grudn ą) b. Nr 10,5J7 (50,728),

niniejszem upoważniam, że na dostarczenie  80 K.UŁEK z w y ­
czajnych do F ab ry k i  P łó tna  W ięzienia ' tu tejszego, odbywać 
się będzie in minus publiczną L icy tac ja ,  w Gmachu te g o ;  
W ięz ien ia  p rzy  ulicy Długiej i Nalewki N r  563, dnia 2 (14) 
Stycznia r. b. o godzinie 10 rano. Chęć maiąoy l icytowania, 
tamże b liższą wiadomość pow ziąśćm ogą .  M. C w i e v c i a h i e w i c z .

C 3 W  S K Ł A D Z IE  M U SZ TA R D Y , p rzy  nlic.vETTl !% 
4 A l io d o w e j  Nro 482, O T W O R Z O N A  została  S P R Z E D  ' Ź 
/  K W I A T Ó W  SZTU CZN Y CH , z nowo założonej FABP.Y ^  

k tóre  w dobroci wszelkim w innych fabrykach w y -  'II 
^ r a b i a n y m ,  w niczym nie ustępuią ;  poleca się p r z e t o p  
J^względorn Szano: Publ iczności, zapewniając C E N E  i a k - f  
^  n aj u ni i a r  k o w ń s z ą i iak najpunktualniejsze w y p e ł n i e n i e ^
// udzielanych O B S T A L U N K Ó W . ’ \

Naczelnik Kąncelarji Banku Polskiego. Po  laie do pub Ii• 
cznęj^ wiadomości,  iż dalsza sprzedaż p rzez publiczną l icy ta ­
cją Ś W IE C  ło jowych w różnych gatunkach, k tó ra  z powodu 
Św ią t  Bożego Narodzenia,  odłożoną zo s ta ła ,  rozpocznie się 
w dniu 21 Grudnia (2 Stycznia) 1845 r. i następnych, zawsze 
od godziny 10ej z rana, w Składzie  Bankowym przy  placu 
Krasińskich. -Ł ahkow sk i. *

Dnia 1 b. m. w przeieździe  p rzez  różne ulice, zosta­
wione z,©siały w D"rożce  lub zgubione p rzy  wysiada - 

daniu, ZNAKI W O J S K O W E  na srebrnej sprzączce, Ś. Ąnny 
klassy 3ej  z koroną, V ir tu t i  M ili ta r i ,  znak 1812 roku sz la ­
checki, i Medal za karupanją T urecką  sreb rny ,  .Łaskawy 
Znalazca raczy  się zgłosić  na K rak :-P rzedm : do domu pod 
N r  401, przeciwko Sgo K rz y ż a  na 2gie p ią t ro ,  za co o t r z y ­
ma stosowną nagrddę.

C >_! A b o  głównego Składu Kawjoru przv  ulicy Nowo-Se-  
( A '] natowskiej Nr 477 w domu Boka, nadszedł 101y tran- 

sport K A W J O R U  świeżego A&trachąńs: mało so hm ego; 
oraz W inogron  Aslrachań:,Grochu zielonego, Buljouti, 

i ł o s o s i a  marynowanego. A K u c h a rk  o
Z powodu wyiazdu, iest d.o wynaięcia  od Nowego R oku , 

L O K A L  przy ulicy Mazowieckiej pod N r  134,6 B, położony, 
na dole, składający się z 7 Pokoi,  2ch Sionek, K uchni,  P i ­
wnicy,  Komórki i O gródku.  Bliższa wiadomość na miejscu.

Dziś rano zimna stopni 6. W czora j  w południe 0.
1 EA ł R R O Z  MA:. J u t r o ,2 g i  raz O s ti tn ia  ro la  A k to r a .

5113
jrj| Bzis w nowo otworzonej  Kawiarni  p r / y  ul icy  Długiej 
1*1 Nro 587, w domu Oranowskiego, J P .  J janeck  i  z Kom- 
lHl Va,,j ą ^ ra<: b 7Ó/ie. T .  D a n e c k a .
jHj P rzy  padchod/.ącym K arnawale,  polecam się Szano: 
©  Publiczności, iż d.oslarczam M U Z Y K I  do wszelkich 
P  Zabaw, tak w większej, iak w małej Orkiestrze; iako- 
p  leż na F o r l tp jan ie .  Mieszkam p r z y  ulicy Długiej pod 
U  N r  587. ’ D a n eck i.

J u t r o  u IWa ieu ’sk icgo  p rzy  rogu ul: Bednars:, na Śniadanie: 
£/< /u p ak  nadziewany, Sandacz z sosem kaparowem, K a r p  na 
Inaio, Lin duszony z kapuslą ,  Okoń i Karaś z sosem lub wszy­
s tk o ’ smażone, Z upa rybna i grzybowa, P ierog i  ruskie,  N a le ­
śniki i Po traw y  mięsne.


